Z Petersburga. 5 (47) Łastopada. 

| WIADOMOŚCI Z KRYMU. 
—„lenerał-adjutaut książę Gorczaków donosi z dnia 2 
(14) Listopada, u godzinie 10ćj wieczorem. 


» W, Eapatorji nieprzyjaciel wczoraj i dziś sadzał 
we wojska na statki; większa część tych wojsk od- 
dłynęła w kierunku zachodnim. Na innych paaktach: 


pi bółwyspu Krymskiego nie nowego nie zaszło. 
gl WIADO MOŚCI Z ODDZIAŁU. GURYJSKIEGO. 
| | „ Naczelnik oddziału Guryjskiego, jenerał-major ksią- 
4 żę Bagration-Machrański, dowiedziawszy się, iż Turcy 
s wyganiają z Redut - Kale około 40 koni na paszę na 
- Nr, Michodża (o trzy wiorsty od Redut, nad brzegiem 
a (Morza ka Nabądj polecił pełniącemu, obowiązki na- 
á Mzelnjka drogiéj potowy:komend kozaków Azowskich, 
„ssaule Mogilnemu. przekonać się o tem, i jeśli mv- 
lična, ząbrać konie. 27 Września (9 Października) Essa- 
et "W Mogilnyj, wziąwszy „z sobą:sta. milicjantów. kon- 
Rych, sześćdziesięciu pieszych i sześćdziesięciu koza- 
` ów z trzema oficerami, , przybył o świcie do Micho- 
ża. i jazdę rozlokował skrycie na krańcu lasu. a ko- 
gi  zakow u stoku , przypriowadzonego na ur. Micbodza.| 
gi W godzinę późmićj Turcy, w sile około jednega bata- 
ją povu ruszyli brzegiem morża ku Michodża. Wy- 
H brawszy dogodną chwilę, jazda ruszyła do ataku. 
Avskozacy i milicja pieszą rozpoczęli ogień karabina- | 
Wy: Nieprzyjaciel z początku zmieszał się, lecz późnićj, 
y Spostrzegłszy małą liczbę nacierających. odzyskał du- 
i „gha i rozpoczął ogień, okyło godziny trwający. Na- 
k Stepnie Essauł Mogilnsj zaczął stopniowe cofać się, | 
że oR.lurcy, nie ścigając go. wrócili do Redut. Podczas. 


Utarczki raniono nam jednego oficera, kontuzjonowa- 
No dwóch milicjantów i raniono pięć koni. — Strata 
Mieprzyjaciela nie wiadoma; dostrzeżono jednak jak 
s  |fbierał swych rannych i poległych. 


j f stig, i (Invalid Auski 
- | WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ignacy Szewczenko, majtek z 


E 4 


20 Stycznia r.b., zasłaniając sobą dowódcęsx ego lejt- 
nanta Biralewa, zabity został, Z tego powodu Miko- 


- | Tokin, oceniając ten czyn, upraszali o.przyjęcie od nich 


Po rs. 300 od każdego czyli razem rs. 600, dla wznie-. 


„Sienia pomnika majtkowi Ignacemu Szewczenko, NAJ- 
. JAŚNIEJSZY PAN, w skutku najpoddanuiejszego przed- 


x  Stawienia o tém przez JEGO CESARSKĄ WYSOKOŚĆ, 
s  Jenerała-admirała, raczył polecić: 1) ofiarę przyjąć. i! 


:  Mfiarującym podziękować; sumę powyższą dostawić do 
-` żarząda morskiego w Mikołajewie, dla wzniesienia 
|X tém mieście pomnika według uznania miejscowego 
Morskiego zarządu. (Psz. Pół.) 
i A Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
ia iA. Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW= 
- | SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, w Mikołaje- 
„Wie, dnia 20 Września 1855 r. Otrzymuję rangę. Radcy 
onorowego : budowniczy powiatu Gostyńskiego Baldi. — 
Dnia 22 Września 1855 roku. — Posunięci za wyaługę lat. 
p iZ asesorów kolegjalnych na rsdców dwora. P. 0. iespokto- 
|| ra.klas 1 nauczyciela Alexandryńskiego instytutu wychowa- 
j (Mia panien Lesisz; naczelnik archiwum zarządu głównego 
S spisu i zaciągu wojskowego Kujawski; pamocnik intendenta 
i | Pałaców: Cesarskich w Warszawie Grabinski, i komisarzepo- 
licji wykonawczój Szuwarski. i Gtębocki.— Z sekretarzy iko 
i 'ylegiatnych na radców honorowych: Starszy pomocnik, na- 
Szęlqika archiwom zarządu głównego spisn i zaciągu Woj” 
(owego Gwozdecki: sekretarz administracji księstwa Ło- 
Nickiego Staszewski; naczelnik stołu w Warszewskićj ko- 
į | Misji kwaterniczéj Sąchocki; dziennikarz zarządu Warszaw- 
s | Skiego wojennego jenerał-gubernatora Węgleński, i adjunkt 
przy komisarzu Warszawskićj policji wykonawczój Pniew- 
sk, — Z sekretarzy gubernialnych na sekretarzy kolegjal- 
mych: W zarządzie Oper-Policmajstra m Warszawy, asesor 
młodszy wydziału póol.cyjno- sądowego Miłobędzki; adjunkt 
 |wydziału śledczego Pajerski, i archiwista Rzecznik; w. War- 
 Szawskićj policji wykonawczćj: komisarz Brodzki i adjunkci 
| przy komisarzach Łoski i Drozdowicz; w zarządzie głównym 
a Spisu i zaciągu wojskowego młodsi pomocnicy: naczelnika 
^ | wydziału Kiersnowski, i naczelnika archiwóm” )obrzański. = 
43 Z regesśtratora kolegjalnego: na sekretarza gubernialnego: 
vurzędnik biura: paczełnika wojepnego gubernii Lubelskićj 
„Konaszówski — Zmarły wykreślony zostaje z listy urzędni: 


H 
f 


30go,, ekwipażu! 
doty, w czasie wycieczki z Sebastopola z dnia 19 na! 


a žaj Kuzniecow,syn; kupiecki, i kupiec Konstanty So- | 


SEM. 


Kazi. Łubieński, członkiem bonorowym deputscji. (D: n.) 


jéj dotyczących się.) 


zwanego, 


tą została do jawniejszego i czynniejszego. 
ła Ruś w owćj epoce była czysto słowiańską; żadnej 
mieszaniny ani wpływu tak Normaudów jak i Litwy 
doznawać nie mogła ani też doznawała. Jak wprzódy 
tak i po przybyciu Waręgów Biała Ruś była placem 
ciągłych wojen i kłótni. które ustały po zlania sięjćj 
z Litwą a potćm z Polską. Nie tylko wewnętrzne nie- 
snaski i kłótnie książąt udzielnych ten kraj trapiły, 
lecz więcćj jeszcze cierpiał od najścia sąsiadów, rycerzy 
mieczowych, Tatarów i Szwedów. Stąd to Biała Ruś 
wielce jest zamożną w wypadki historyczne, a z przecho- 
wania dotąd dawnych zwyczajów, przesądów i zabo- 
bonów słowiańskich. przy właściwćm narzeczu, wiel- 
ce zajmuje historyka i etnografa. To też autor pomie- 
nionego dzieła, w opisie miast, przywodzi wszystkie 
w nich zaszłe wypadki historyczne i domowe, a w od- 
dzielnćm dziele przedstawia stan Białćj Rusi pod 
względem statystycznym, gospodarczym i etnografi- 
cznym. Dzieło to, jakkolwiek nie jest zupełućm i bez 
zarzutu, jednakże wielce jest zajmującóm i może sła- 
żyć za źródło czerpania potrzebnych wiadomości do 
opisu tego kraju mało nam jeszcze znanego. 


7 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AM, EO E AA OT. V 

— Pociąg Spacerowy złożony z 14 wagonów i 

wiożący przeszło 700 osób, wyruszył z San Luis na 

aroczysią inangurację otwarcia jednej sekcji kolei ze- 

laznej od oceanu Spokojnego aż do Jefferson City. Po- 

ciąg przebiegł już bez przypadku sto mil angielskich 

i włąśnie przebywał rzekę, gdy most załamał się, a lo- 


IK _WARSZAWSK 


Wtorek = Listopada 1855 roku. 


Jutro ŚŚ. Rufa M, i Mansweta B. 
Wschód słoń. o 


dników: Kontroler jeneralny, prezydujący w oajwyższćj iz- 
bie obrachunkowój, tajny radca Wiorogórski. — Il. Przez 
postanowienia. rady administracyjnej, w depotacji szlache- 
ckićj gubernji Radomskićj, mianowany: Właściciel dóbr hr. 


na lstoriezeskija swiediekżja o primteczatelniej- 
szych miestach w. Biełorugsii, s prisobokupleniem i 
drugich swiedienij k nićj że otnosiaszezychsia.— 
(Wiadomości historyczne o godniejszych uwagi miej- 
scach va Białćj Rusi, z dodatkiem innych wiadomości 


Pod takim;napisem świeżo wydanćm zostało w Pe- 
„tersburgu dzieło nasobechodzące, którego autorem jest 
jenerał-majer Bez-Korniłowicz. Nazwisko Bżałćj Rù- 
si Autor wyprowadza od białćj sukmany tamecznych 
„włościan, lecz Bułharyn słusznie. ten błąd zbjia, twier-| 
dząc, (że: Ruś bzała oznacza wolną, oswobodzoną od 
uiszczęnia daniny Mongołom, tak jak czarny naród 
w języku rossyjskim dotąd oznacza powszechnie lud 
prosty. ,Biąła Ruś, powiada daléj autor, od nie- 
pamiętnych czasów osiedloną była plemieniem sło- 
wiańskiem. przez sąsiednie narody zwanćm Kzywż- 
czad, dla tego, że podług świadectwa niektórych hi- 
storyków polskich, w*starożytności pogańskićj, naj- 
wyższy kapłan Litwy, którćj przez: długi czas Biała 
„Ruś podległą była, nazywał się Krywe-Krywejlo. Tu 
znowu. autor -rozminął się z prawdą historyczną; bo 
kapłan najwyższy litewski prawdopodobnićj zwanym 
Krewe - Krewejto a nie Krywe - Krywejlo i je- 
śliby; od niego cały lud miał przybierać nazwisko, 
toć i cała Litwa musiałaby się zwać Krywiczami.. 
Nadto, nie sami tylko Krywiczanie na Białćj, Rasi mie- | 
szkali; nad rzeką Sożą, w teraźujejszćj gubernji Mo- | 
bilewskićj, widzimy Radymiczan także słowian, a na 
„Polesia za Herodota, były osady Wudynów tegoż 
szczepu, „Ziemią Krywiczan dotykała kraju Liwów, 
Kaoronów i Letonów czyli, Łotwy, późnićj Inflantami, 
stąd to. Łotysze podziśdzień. „rusinów zowią, 

rywes! Zaprzeczyć nie można, że większą część pó- 
„żniejszćj Białćj Rusi to plemie zajwowało,.bo pałowę: 
„dzisiejszćj gubernji Witebskićj i znaczną część Miń-| 
skićj i Mohilewskićj, „Obok nich, mieli swe siedziby 
Dyrohowiczanie i Połoczanie; ci ostatni wzięli górę 
nad swymi sąsiadami i utworzyli jedno księstwo Po- 
„łockie. A chociaż „Rogwłod okało r. 980 był panem 
tej ziemi, jednakże zgodzić się można z p, Bułhary- 
„nem, że do przybycja na ziemię ruską Ruryka z brać- 
mi, tak w Litwie jąk.i.w Białćj Rusi panowali ksią- 
żęta normandscy. Do; więkusbowiem IXgo Litwa 
własnem acz „mało czynućm życiem oddychała, a 
w wieku IX przez przybyszów Normandów popchnię- 


Bia- 


god, T min. 44. — Zachód o g. 3 m..52. 


komotywa, tender i wagony, wpadły w wodę; z.wy- 
sokości 30 stóp. 

Liczba zabitych wynosi 22, ciężko raniopych +50, 
a licząc wszystkich mniej lub, więcej uszkodzonych, 
(pokazuje się, że zaledwie jeden pa dziesięciu wyszedł 
ocały. 

Prawie wszyscy pasażerowie byli mieszkańcami 
z San Luis, a między niemi znajdowało się, wielu bar- 
dzo znakomitych. 

Dwóch goklorów było między zupełnie. qcalonemi, 
ale jakiekolwiek były ich usiłowania. w celu ulżenia 
cierpień ranionym, brakowało im wszysfkiego do o- 
patrywauia a szczególnie nastawienia złamań. Nie by- 
ło ani jednego domu w pobliskości, była to puszcza 
obszernych lasów, ulewny deszcz z piorunami powię- 
*kszał jeszcze okropność tej sceny. RAN 

Wysłańo niezwłocznie do Hermana. skąd po upływie 
godziny przybył osobny pociąg dla zabrania ranio- 
nych i zabitych. Tradoo wystawić sobie obraz miejsca 
gdzie się zdarzył ten wypadek, gdzie wśród stosu roz- 
bitych wagonów leżeli bez porządku, zabici, umiera- 
jący i ranieni, bez osłony od alewnego deszczu. Mię- 
dzy niemi sputa się szczupła liczba ladzi nie mugą- 
cych ulżyć tylu cierpieniom. Ci którzy z rana wyje- 
chali z San Luis pełni życia, zdrowia i' wesołości, 
wrócili w parę godzin zabici, ioni konający, a prawie 
wszyscy ranieni, (Indep. Belge). 

A N"GNE A. 

Londyn 20 Listopada. Sir Ch. Napier został bez 
opozycji wybrany reprezentantem do Izby: niższej 
z Southwark. Nominacja jego przyjętą została pełne- 
„mi zapału oklaskami. Waleczny admirał przemówił 
w następujący sposób: 422 | 

»Sądzę panowie,że wybraliście do parlamentu człó- 
wieka bardzo niedyskretnego (śmiech), ale będę się 
starał poprawić się z moich błędów i dowieść. że do- 
brze uczyniliście wybierając mnie (oklaski). Uczyniłem 
a morzu Baltyckiem wszystko co tylko dało się ucży- 
nić. a moi marynarze uczynili tak samo jak ją wszy- 
stko có mogli (oklaski). Gdybym był tyle zachwałym 
żebym się porwał na atakowanie Sweaborga, żaden 
ż moich ludzi nie byłby się wahał pójść za miią pod 
mury tej twierdzy (oklaski), 

Wojna na Baltyku nie była w tym: roku prowadzo- 
dzoną tak jak należało, a to nie jest winą walecznego 
admirała który tam dowodzi, ale rządu który mu nie 
dostarczył środków do należytego: jej prowadzenia. 
„Gdyby mu je dana i gdyby był odniósł tryumf, nie- 
wątpliwie za powrotem byłby słusznie otrzymał go- 
duość parowską (oklaski). | 

Ganię bardzo żywo rząd,że pczwala wielkiej liczbie 
oficerów brać urlopy dla jakichś tam pilaych intere- 
sów, i jestemsstronnikiem eanergicznego prowadzenia 
wojny;bo to jestmojem zdaniem najoszczędniejszy Spo- 
sób osiągnienia pokoju (oklaski), Zeszłego roku ze 
stu kavonjerkami można było zdobyć Sweaborg, ale 
na przyszły rok wątpię żeby zdołano osiągnąć ten re- 
zultat za pomocą podwójnej nawet liczby takich sta- 
tków (słuchajcie!) 

Waleczny admirał mówił następnie o mianowaniu 
pana Labouchere ministrem osad i pochwalił to po- 
stąpienie rządu. $ 

W końcu oświadczył, że skoro tylko straci zaufanie 
swoich wyborców, natychmiast ustnie się z parla- 
mentu. 

Zgromadzenie rozeszło się po trzech wiwatach dla 
Królowej i trzykrotnym okrzyka przeciw lordowi 
John Russell, (/ndepend. Belge). 

— Timesile razy tylko zdarzy mu się do tego spo- 
sobność wznawia swoje dawue insynuacje względem 
aiepodobieństwa utrzymania się obecnego stanu rze- 
czy w Turcji. Mówiąc 0 trudnościach jakie przedsta- 
wia zaopatrywynie armji sprzymierzonych, wzywa on 
francuskich i angielskich kupców, aby się udawali na 
Wschód, tak jak Ormjanie i Grecy przenosili się stam- 
tąd na Zachód. (Neue Pr. Ztg). 

Londyn 21 Listopada. Książe Albert uda się jatro 
do Birmiogham. aby tam położyć węgielny kamień in-- 
stytuta pod.pazwą Midland. 

— Podług Morning Post książe Argyll obok no- 


wej posady jeneralnego poczmistrza, zatrzyma tym- 
czasowo dotychczasowy urząd tajnego pieczętarza, 


— Jenerał Simpson i książe Newcastle, spodzie= 


mate 


OJ GWuGGEG ŚR GOO O z A 


wani są w Londynie w końcu przyszłego tygodnia, 
Sir Collin Campbell przybył już w tych dniach do 
stolicy. 

— Wnocy zniedzieli aa poniedziałek, spłonęła 
część starego zamku Stirling w Szkocji. 

(Neue Preussische Zeitung). 
ReRe Ash „C A. 

Paryż 21 Listopada. Dziś na polu marsowćm 
odbył się przegląd piechoty gwardji cesarskićj znaj- 
dującćj się w Paryżu, na cześć księcia Cambridge. 
Cesarzowa znajdowała się na niem w powozie. Po 
przeglądzie Cesarz udał się na zwidzenie nowych bu- 
dowli i szkoły wojskowćj, a Cesarzowa pojechała do 
pałacu wystawy przemysłu. 

— Dziś miała być sądzoną w sądzie policji po- 
prawczćej sprawa Towarzystwa kredytu ruchomości 
przeciw pann Goupil który poprzednio pozwał to 
towarzystwo, a następnie zrzekł się swoich pretensji. 
Towarzystwo jak donosiliśmy pozwało go o potwarz 
4 o straty poniesione. Na żądanie p. Goupil sprawa 
ta została znowu dziś odroczona. (Indep. Belge). 


Paryż 22 Listopada. Otrzymana tu dziś depesza 
donosi że król Sardyński przybył do Marsylji i udał 
się w dalszą drogę do Lyonu. «(Neue Pr. Zeitung). 

HISZPANI A. 

Madryt 15 Listopada. Od 30 listopada z. r. nieby- 
liśmy na posiedzenia kortezów tdk uroczystćm i oży- 
wionem jak dzisiejsze. Rozprawy nad 6 artykułem 
ustawy ściągnęły niezmierue tłumy ciekawych, cały 
gabinet znajdował się na swoich ławach, a obecnych 
deputowanych było przeszło 200. Rozpoczął posie- 
dzenie p. Rios Rozas swoją osobną mocją. Atakował 
ją p. Rives Cidrugue a bronił p. Feijoo Sotomajor, 
obaj mówcy nielubieni powszechnie i dla tego słowa 
ich zagłuszone były rozmowami na galerjach. Dwaj 
inni deputowani p. Rios Rosas i Rivero deputowany 
demokratyczny, słuchani byli w uroczystem milczeniu. 
P. Rios Rozas bronił pierwotnćj redakcji komisji która 
tak brzmi: » Wszyscy hiszpanie mają prawo do urzę- 
dów i posad publicznych stosownie do swoich zasług 
i zdolności. Według .p. Rios Rozas wyrażenie to za- 
pewnia zupełną równość cywilną mieszkańców i nie 
podobna dwuznacznie je tłumaczyć. Ale powiedział 


mówca, chodzi tu o wnętrze pałacu naszych monar-- 


chów, zamierzono zmienić dotychczasowe jego zwy- 
czaje, jego warunki bytu. Kwestja ta zasługuje na 
pilne rozpatrzenie. Tu mówca usiłował dowieść że 
urzędy pałacowe nie powinny być na równi uważane 
2 urzędami publicznemi i że monarcha powinien mićć 
prawo wybierać sam swoich służących, tak jak każdy 
prywatny człowiek. 

P. Rivero w duchu wprost przeciwnym, zapatrywał 
się na rząd monarchiezny. 

Marszałek O'Donnell prostując zdanie pana Rivero, 
jakoby rewolucja lipcowa pozostawiła tylko dwie rze- 
czy ustalone: władzę ladu i księcia Vittorji, powiedział: 

» Wziąłem wielki udział w rewolucji lipcowćj, wy- 
wołałem ją nawet, ale nigdy przez myśl mi nie prze- 
szło obalić tron albo targnąć się na prawa Izabelli 
II. W Saragossie gdzie znajdował się dostojny prezes 
gabinetu, nigdy nie myślano o obalenin tronu ani kró- 
lowćj, w Barcelonie, Waladolid, słowem wszędzie 
imię królowćj było szanowane, w Madrycie portret 
Izabelli II znajdował się na wszystkich barykadach. 
Lud hiszpański jest liberalny, ale nieżachwianie mo- 
narchiczny. 

Książę Vittorji zachowywał dotąd milczenie, pomi- 
mo licznych wymierzanych do niego alluzji i stron- 
nictwo exaltowane cieszyło się tem milczeniem kompro- 
mitującem księcia w oczach większości zgromadzenia. 
W odpowiedzi marszałkowi O'Donnel p. Rivero po- 
wiedział znowu że w dniu 19 lipca strzały ustały 
dopićro na imie Espartera. Ten podniecony przez p. 
Olozaga który znajdował się za ławką ministrów, za- 
żądał wreszcie głosu i wyznać musimy że jego 
oświadczenie było równie szczere , kategorycznę i za- 
szczytne, jak niecierpliwie oczekiwane. 

»Czyliż potrzebuję, rzekł on. powtarzać jeszcze 
że jestem energicznym obrońcą konstytucyjnego tro- 
nu Izabelli II? Moje życie publiczne jest tego dowo- 
dem, moja krew przelana tylokrotnie na polu bitwy, 
przemawia za tem dostatecznie. Nie miałem nigdy 
innćj myśli, jak tylko bronić tronu mojćj królowej 
konstytucyjnej. 

Książę Vittorji oświadczył następnie że rząd przyj- 
muje nową redakcję artykułu, że musiał odrzncić po- 
prawkę p. Figueras jako natehnioną złym duchem, 
jako wyraźny atak przeciw tronowi i że wszelka inna 
forma rządu poprowadziłaby obecnie Hiszpauję do 
bezrząda i upadku. 

Wotowanie odłożono do pojutrza, bo jutro jako 
w dzień św. Eugenji nie będzie posiedzenia. 

Wczoraj milicja marodowa dawała marszałkowi 
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Q'Donnel świetną serenadę z powodu jego imienin 
(S. Leopolda). 

Dziś wieczorem jest wielki bal w ambasadzie fran- 
cuzkićj na cześć imienin Cesarzowej franeuzkićj Eu- 
genji. Królowa którćj imieniny przypadają w ponie- 
działek 19 b. m. powzięła piękną myśl uwolnienia 
wszystkich uwięzionych za przestępstwa polityczne 
a mianowicie prasy. Sądzą że gabinet chętnie przy- 
chyli się do tego żądania Jej Kr. Mości, będzie to na- 
wet i bardzo dogodny sposób wydobycia się z kłopo- 
ta w jakim się znajduje względem dyrektorów i wy- 
dawców rozmaitych dzienników, których aresztowano 
bez dość usprawiedliwionych powodów. 

Nie mamy nowych szczegółów o rozruchach w Sa- 
ragossie. W Pampelunie podwojono ostrożności i rząd 
zdaje się przywiązywać wiele ważności do depeszy 
otrzymanych z Nawarry. 

W Huevea obawiają się jakiego zawichrzenia re- 
wolucyjnego z powodu przyjęcia opłat akcyzy. 

W Segowji zdarzył się w tych dniach dziwny 
fakt który z początku obudził obawę jakiegoś rewolu- 
cyjnego poruszenia. Pan Gil Venado jest deputowa- 
nym tćj prowincji, należy on do liczby tych którzy 
z powodu cholery nie przybyli na czas do Madrytu. 
Jak tylko mieszkańcy Segowji dowiedzieli się że ko- 
lej żelazna północna nie będzie przechodziła przez 
ich miasto, zgromadziwszy się w znacznej liczbie, uda- 
li się do mieszkania swego deputowanego. Zelżyli go 
ciężko, zarzucając mu jego tchórzostwo i wielu z nich 
chciało go nawet zamordować. Musiał on w obec 
tych napastników podpisać podanie się do dymisji ja- 
ko deputowany do kortezów i jako dowódca jednego 
bataljonu milicji w Segowji. 

— Dzielny margrabia Maestrazzo jenerał Villa- 
longa jenerał kapitan Walencji, podał się do dymisji 
z powodu że nie posiada dostatecznych środków do 
zwalczenia licznych żywiołów nieporządku, które 
z każdym dniem coraz bardzićj gnieżdżą się w tem 
mieście. Marszałek O'Donnel nie chce przyjąć tej dy- 
misji. 

Postanowienie poddające prowincje Biskajskie pod 
prawo dezamortyzacji, każe lękać się zawichrzeń 
w. tych prowincjach. 

Mówią że jenerał Gurrea, jenerał kapitan Sara- 
gossy, podał się do dymisji z powodu podejrzeń jakie 


dość głośno objawiano względem jego wspólnictwa. 


w rozruchach w Saragossie. Rząd podobno przyjął 
tę dymisję na korzyść jenerała Ros de Olano, ale 
ofiarował jenerałowi Gurrea wysoką posadę w dy- 
rekcji piechoty. 

Madryt 20 Listopada. Kortezy dotąd roztrząsają 
z wielką żywością 6 artykuł ustawy. Odrzucenie po- 
prawki pana Rios Rozas nie zakończyło jeszcze tych 
rozpraw. 

Spokojność przywrócona w Saragossie została za- 
kłóconą w Walencji jak to przewidywano. Depesza 
donosząca o tym fakcie dodaje że zawichrzenie to zo- 
stało natychmiast przytłumione. W innych prowin- 
cjach spokojność dotąd się utrzymuje. (/nd. Belge). 

INDJE WSCHODNIE. 
Morning Chronicle donosi, że wypadki polityczne 


zaszłe w królestwie Ude zdecydowały Towarzystwo. 


wschodnio indyjskie do wdania się czynnie w we- 
wnętrzne spory tego państwa. Tźmes zapowiadał od 
niejakiego czasu że na tem się skończy. Mniemają że 
na specjalnym meetizgu tego towarzystwa, który się 
odbył w zeszły piątek. postanowiono znaczną wię- 
kszością, że postępowanie króla Oude w zatargach re- 
ligijnych o których szczegółowo donosiliśmy, wyma- 
ga albo usunięcia go z tronu albo przedsiewzięcia 
energicznych Środków dla uspokojenia powszechne 
go niezadowolenia. Naturalnie nie wiemy ścisłego 
brzmienia depeszy, ale niema wątpliwości że energi- 
ezne środki zostaną przedsiewzięte. Bezpośrednio wy- 
dano stosowne polecenia w tym względzie. (Zn. Bel.) 


WIADOMOŚCI Z MORZA BALTYCKIEGO. 

Szczecin 13 Listopada. (Korespondencja gazety 
Nord), Jak zapewniają, z całej tegorocznej armady za- 
ledwie pozostaje dotąd ośm okrętów linjowych na 
morzu Baltyckiem, wszystkie inne już wyruszyły do 
Anglji i Francji. 

Ale cała eskadra korwet i lekkich statków wojen- 
nych, zostająca pod dowództwem kapitana Watson. po- 
zostanie jeszcze na krążenia dopóki zima nie zamknie 
zupełnie żeglugi. j 

Słyszeliście zapewnie 0 uczcie którą koutr-admi- 
rał Penaud wyprawił dla oficerów floty na pokładzie 
okrętu Tourville, dla uczczenia zdobycia przez Fran- 
cazów południowej części Sebastopola. Dowiedzieli- 
śmy się w tym przedmiocie kiiku ciekawych szczegó- 
łów zasługujących na zanotowanie. Wiadomy jest 
brak zgodności i przychylności między oficerami fran- 
cuskiemi i angielskiemi, z powodu żartów i ucinków 
jakiemi pierwsi traktują drugich przy każdej sposo- 


bności, z powoda niepowodzenia bombard zbudowa” y 
| nych z tak wielkim kosztem w Angliji, a którym głó” 


wnie przypisują piepowodzenie ataku na Sweaborg 
Admirał Penaud zatem miał wiele kłopołn w zebra” | 
niu przy jednym stole oficerów dwóch rywalizującyć 
narodów. Po wielu usiłowaniach gdy trudność ta J87 
ko tak została usuuiętą, przedstawiła się inna, a p0 
nieważ przez kilka dni usunąć jej nie było moż0% 
przeto oficerowie francuscy zdecydowali się spożyć 
uczię bez pomocy żołądków angielskich. W tej dru” 
giej trudności chodziła o formę etykiety; podczas gdy 
oficerowie francuscy chcieli wznieść pierwej toast 0 
Ludwika - Napoleona, którego armja słusznie rość! 
pretensję do wyłącznego zaszczytu zdobycia Sebaslo” 
pola, Anglicy domagali się koniecznie pierwszego t03” 
stu dla królowej Wiktorji. Admirałowie dwóch flot 
musieli wystąpić z swoją powagą między temi sprze” 
cznemi pretensjami i wynaleziono i przyjęto jakie t8” 
kie mezzo termine. Zdrowie obu głów koronowś 
nych zostało wzniesione razem w jednym toaście: 
Tym sposobem wreszcie można było przystąpić 6 
wspólnej uczty, która odbyła się bez żadnych szcze” | 
gólnych wypadków, wyjąwszy tych jakie toleruję 
obyczaje gastromiczne Anglików, chociaż one nie bal” 
dzo zgadzają się ze smakiem innych ludów europej" 
skich a szczególnie Francuzów. (Jour. de St. Pet.) 

Hamburg 4 Listopada. Władze w Kiel otrzymał] | 
wiadomość o bliskićm przybyciu do tego portu admi 
rała Dundas z okrętem admirałskim Wellington ' 
znaczną częścią wielkich statków eskadry. Ta nowinż 
zbija tę którą tu przywiozła z Gdańska fregata at” 
gielska Vulture, a według której admirał miał się W 
dać do Sztokholmu. Nie wiemy co mogło spowodo” 
wać zaniechanie tej podróży. (J. de St. Pet.).. 

Hamburg 16 Listopada. Pewna liczba oficerów 
francuskich zeskadry kontr-admirała Penaud, przyby” 
ła wczoraj do Hamburga. Wszyscy oni równie jak I 
sprzymierzeńcy Anglicy, nie tają bynajmniej jak d4 
lece niepodobają im się te kampanje morskie na Bal- 
tyka, w których npiepodotieństwem jest dać świetne 
dowody waleczności i odwagi, któremi zdają się bf? 
przejęci. Wszyscy objawiają życzenie, żeby na ro 
następny mogli być użytemi w innem miejscu teatri. 
wojny. 4 

Okręt linjowy angielski Ajas, który przed dziesię” 
ciu dniami odpłynął z Kiel aby wrócić do Anglji, 2a” 
brał po drodze w Categat oficerów, inajtków i osadę 
korwety wojennej francuskiej Peźse/, która rozbiła się 
przy Oxoe blisko brzegów Norwegji. Ten statek roz- 
bił się na ławie piaszczystej z całem swojem uzbroje” 
niem, materjałem i działami. Spodziewano się wydo” 
słać go na wodę za pomocą kilka paropływów, ale 
zdaje się że to niepodobna, i że należy uważać go % 
zupełnie przepadły. (Indep. Belge). 

` WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Czytamy w korespondencji z Konstantyonpok 
we Fremdenblat : 

Komendant obozu rezerwowego w Maslak, otrzy” 
mał rozkaz nie posyłania więcej wojska do Krym 
tylko 3,000 Piemovtczyków przyłączy się do korpus” 
jenerała Lamarmora. Inwalidów wysłano do Genub 
Malty i Marsylji, a chorych do szpilala w Bosforze. 

Tenże sam dziennik donosi, że rząd turecki wyd? 
rozkaz postania wszelkiego rozporządzalnego regulaf” 
nego wojska do armji Omera-paszy w Sukum-Kal* 

— Neue Preussische Zeitung przytacza dosłownie 
następujący ustęp lista pisanego przez jednego jent 
rała francuskiego znajdującego się w Eupatorji: »Na” 
leży pysznić ztego, że stojemy przeciw takim nieprzy” 
jaciołom jak Rossjanie; wiele lat upłynie nim będzie 
można zwyciężyć Rossję,« 

— Piszą z Bukarestu do Fremdenb/at, że tam spo” 
dziewają się wkrótce przybycia nadzwyczajnej komis} 
złożonej 2 trzech człovków, to jest jednego Auglik» 
jednego Francuza: i jednego Turka, którzy mają pr% 
cować na miejsca nad nowym statutem organicznym. 
Książe Stirbey miał otrzymać od Porty rozkaz przy” 
gotowania trzech pałaców na przyjęcie tych trzeć 
komiserży, i na ten cel wyznaczono ze skarbu księ” 
stwa 10.000 dukatów. J 

— Czytamy w liście ż Sebastopola 20 październi” 
ka w Journal de Constantinople: ` 

Zaczynają tu pozbywać się niezmiernego materja” 
łu oblężniczego nagromadzon-go W około Sebastopo” 
Ja. Anglicy szczególnie odwożą monstrualne dział 
które dziś stały się zupełnie pieużytecznemi. Widziś” 
łem jak zabierano ne statki w Bałakławie ze sto O 
brzymich moździerzy, które otrzymały uwolnienie 9 
słażby i udają się do Malty albo Gibraltaru. 

— Piszą do Fremdenblat według wiadomości 9 
trzymanych w Warnie z Erzerum, iż w Trebizondzić” 
biegała wieść, że transport żywności i amunicji, którf 
wysłano z Erzeram (12.000 koni jak wiadomo) 2° 
stał rozproszony przez Rossjan. 
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sięwzięte w obozie przeciw nieprzewidzianemu ata- 
kowi Rossjan. Siły francuskie zostały powiększone. 
Wszystkie reduty na wzgórzach Jukermanu 2 naszej 
strony są dobrze obsadzone wojskiem. Trzy razy na 
dzień odbywają się parady. ponieważ postanowiono U- 
trzymywać żołnierzy w ruchu i gotowości i być pe- 
wnym, że nikt nie oddala się z obozu, Wszyscy wsta- 
ją o świcie. W nocy żołnierze Śpią z bronią przy bo- 
ku, sacharami w tornistrach i butelkami napełnione- 
mi wodą. Na całej linji w każdej chwili nieprzyjaciel 
znajdzie nas gotowemi. (Jour. de St. Pet.) 
ne o „o 
Korespondencja Dziennika Warszawskiego. 
(Ciąg dalszy.) 

Taki jest mnićj więcćj obraz zasobów naszych na- 
ukowych w wychowaniu domowóm. Jest tu wiele do- 
brego, w niektórych nawet oddziałach wielka obfitość, 
ale to wszystko raczćj materjał tylko surowy, a nie 
rzecz systematycznie wykończona. Przy usilnćj pracy, 
przy długićm doświadczenia, po wielu zawodach, mo- 
żeby i można jako tako ułożyć z tego biblioteczką pod- 


ręczną dla szkoły domowćj, i z biedy nią się obcho- 


dzić; ale ileż to nato potrzeba mozołu, jak długo człek 
musi potykać się. błądząc po omacku, a ile kosztn po- 
nosić! Dacież mi wiary, coście przez to nie przecho- 
dzili, że chcąc nabyć przynajmnićj nżeodbicże potrze- 
bne książki naukowe, mało jest na to, pięćdziesięciu 
rubli! A za to mićć można najwyśmienitszą encyklo- 
pedyą francnzką lub niemiecką, 50ogromnych tomów 
mądrości całego świata! Za połowę tćj summy można 
sobie nabyć wyśmienity, systematyczny, zupełny kurs 
nauk w tym lub w owym języku! Cóż więc dziwnego, 
że nawet, jeśli się gdzie i zdarzą dobre chęci. jeśli kto 
i zamierzy uczyć swą dziatwę w ojczystym języku, to 
rychło się zrazi brakiem lub drożyzną dzieł elemen- 
tarnych, i chcąc nie chcąc, będzie musiał się wrócić 
do okrzyczanćj francuzczyzny. Bo i to jeszcze dodać 
należy, że nie tak to łatwo o nauczycieli, doświadczo> 
nych w swoim zawodzie, świadomych bibliografii ele- 
mentarnćj, umiejących dobry z nićj zrobić wybór, i 
wadliwość lub brak zupełny jakiego doręcznika zastą- 
pić własną głową lub kompilacją umiejetną. Najczę- 
ścićj tak się trafia, że nierad z dzieł które posiada, nie 
wiedząc o innych, lub wyczerpawszy hojność rodziciel- 
ską w łożeniu na coraz nowe; jak raz już zacznie sam 
swoją metodą uczniowi drogę torować, to zabrnie 


z nim w takie manowce, że go i z obławą wreszcie nie | 


odszukasz. a 

Wypadałoby jeszcze podać tu szczegółowy rozbiór, 
a przynajmnićj treściwe, lecz rozumowane wykazanie, 
czego mianowicie braknie tćj lub owćj ze wzmianko- 
wanych powyżćj książek, wypadałoby dokładniejszy 
spis ich ułożyć; ale to przechodzi zakres moich tych 
uwag, i siły jednego człowieka. Zresztą możnaby to 
było wtedy uskutecznić, gdyby już przyszło do speł- 
nienia projektu, który podać zamyślam. Tymczasem 
poprzestając na tym pobieżnym przeglądzie karmi dla 
głowy naszćj młodzieży, rzucimy jeszcze okiem na jćj 
zasiłek serdeczny. 

Tutaj oddawszy cześć zasłażaną pani Hoffmanowej, 
którćj pisma, mimo całą swą wartość pod względem 
wzniosłych zasad moralności, z wielu już względów 
czas swój przeżyły. jako utworzone w innych warun- 
kach bytu piśmiennictwa naszego, w innyce pojęciach 
o sztuce, w innym Stanie wymagań towarzyskich; 
wymienić nam obecnie należy czci najgodniejsze 
imie Jachowicza, Komuż ono nie znane? Wszakże to 
najpierwszy przyjaciel najpiękniejszych chwil anie|- 
skiego życia naszego, najdroższy, najukochańszy nasz 
nauczyciel, którego słowa urocze z świętą nauczką, 
pierwsze po modlitewce, utkwiły w naszćj pamięci, 
pierwsze rozbudziły dziecinną wyobraźnię i serce, 
pierwsze dały pojęcie o cnocie i. obowiązkach! Dru- 
gie już oto pokolenie zaczyna czerpać z niezrówna- 


_ nych jego bajeczek czyste zasady moralności, podane 


„w tak prostćj, w tak przystępućj a wdzięcznćj formie, 
że mimo woli i wiedzy |gną do umysłu i serca; a mło- 
da matka, co % pamięci powtarza je drogićj swojćj 
dziecinie, wspominając rajskie chwileczki własnych 
lat dziecięcych. i sędziwa babka, co ze łzą rozrzewnie- 
nia błądzi myślą w złotćj przeszłości, kiedy tak samo 
swoją córkę uczyła, i drega ich pieszczotka, co dźwię- 
cznym głosikiem szczebiocze słówko po słówku za 


i najmilszą mateczką, trzy pokolenia brzmią jednym 
` akkordem czci i miłości dla niego. 


"Słów dosyć znaleść nie mogę na oddanie 
wysokićj czci, należnćj temu mężowi, ktorego skro- 
mne a ciche życie taką promienną cnotą jaśnieje, a 
którego przeważne zasługi dotąd nie są jeszcze 
dostatecznie u mas ocenione, — bo, na wstyd 
i upokorzenie nasze, dotychczas ogół, wielbiąc imie 
i czyny, nie zna szczegółów jego życia, ani rysów je- 
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go oblicza! Słoszny więc żal mamy do p. Fajansa, 


| który w swych Wżizerunkach podawszy nam niejedną 


twarz wcale obojętną. zapomniał o tćj, do którćj wi- 
doku i starzy i młodzi i dzieci tęsknią, i któreby 


wszyscy 2 najżywszą powitali radością. 


Lecz wróćmy do rzeczy. Pisma Jachowicza są pra- 
wdziwym skarbem w bibljoteczce dziecinnćj, i nigdy 
nie stracą wysokićj swojćj wartości, która je stawi 
w rzędzie najpierwszych arcydzieł tego rodzaju, ja- 
kiemi i najbogatsze literatury nie łatwo się poszczycą, 
słusznie więc je kładę na czele wszystkich innych 
pism tej kategorji. Dalćj idzie ów liczny szereg po- 
wiastek i bajeczek, mnićj więcćj szczęśliwych. Dzie- 
końskiego, Kamińskićj, Pauliny Krakow, Nowosiel- 
skiego, Nakwaskićj, Osipowskićj, Prusieckićj, Su- 
checkićj, i wielu jeszcze innych, z pomiędzy któ- 
rych szczególnie Paulina Kraków odznacza się pra- 
wdziwym talentem w powieściopisarstwie dziecin- 
nem, a jéj Pamiętniki wygnanki i starsi z żywem 
zajęciem i serdecznem rozrzewnieniem chętnie czy- 
tają. 

Tak też powinny być pisane książki dla dzieci i 
bądźcie pewni że co was znudzi, co się wam ckliwem 
i niesmaczńem wyda, to i na dziatwie toż samo spra- 
wi wrażenie. Uczucie prawdy a więc i piękna w ka- 
żdym jednakie, rzecz tylko idzie o wykład do pojęcia 
zastosowany, © czerpanie ze Świata myśli i wrażeń, 
właściwych głowie i sercu, dla których się książka 
przeznacza. Nie myślcie tedy, że to rzecz łatwa pisać 
dla dzieci, że dosyć jest opleść jaką taką bajdę, z cu- 
kierkiem dla dobrych i rózgą dla złych na końcu, aby 
już młodociany umysł zadowolnić. O! nie, bynaj- 
mnićj. I świat dziecięcy ma swe wielkie cnoty i na- 
miętności, ma swoję wielkie cierpienia i roskosze, 
swoje ofiary i bohaterstwo prawdziwe, ma nieprze- 
brane bogactwo typów i charakterów, słowem, w mi- 
piatarze jest takuteńki, jak i nasz świat dojrzały, ma 
więc takie same i zasoby dla powieściopisarza, byle 
ten z nich umiał korzystać. Mężczyznie trudno wta- 
jemniczyć się w byt tego świata, a jeszcze trudnićj od- 
tworzyć go nmiejętnie; przyczyną bowiem pierwszego 
są nie dość zażyłe stosunki między nim a dziatwą, 
drugiego — energiczniejsze, czyli też twardsze uspo- 
sobienie moralne: łatwićj zaś kobiecie, matce szcze- 
gólnie, którą tak ścisły związek fizyczny i duchowy 
łączy z dziecięciem, która z powołania swojego jest 
ciągłym świadkiem rozwoju jego umysła i serca i 
która nareszcie z natury swojćj świeżością i delika- 
tnością uczucia bliższą jest tych istotek niewinnych, 
a więc snadnićj zniżyć się czyli też wznieść się potrafi 
do ich pojęcia, snadnićj się zdobędzie i na myśl i na 
formę właściwą. 

Tyle już pisano o autorstwie kobiet, ale nie przy- 
pominam sobie, aby kto wskazał im chwalebny za- 
wód pisania dla dzieci, jako najwłaściwszy, a nawet 
może im tylko właściwy, i aby się obszernie nad tym 
przedmiotem zastanowił. Nie będzie to ujmą dla nie- 
wiast, gdy je odeszlemy na skromną tę niwę; prze- 
ciwnie. Możeż być chlubniejsze i świętsze powołanie? 
możeż kto inny lepićj się z niego wywiązać? Od mat- 
ki uczymy się pierwszćj modlitwy i pierwszych zasad 
moralności. a i z religji a raczćj z wiary tyle tylko 
pozostaje w człowieku, ile od matki weźmie. W dal- 
szych kolejach życia. przy niezliczonych zawodach, 
biedny rozbitek wśród burzliwej fali namiętności, 
może wszystko utracić, wszystkie zacne uczucia, 
wszystkie zasady zdobyte własnym serdecznym tru- 
dem, całą mądrość Świata i książek, ale nauka matki 
ukochanćj do ostatniego tchnienia w duszy mu prze- 
trwa, do ostatniego tchnienia wołać w nićj będzie 
głosem Anioła stróża i nieraz go zatrzyma choćby na 
samym brzegu przepaści. 

Kobietóm więc, matkom, najwłaściwićj pisać dla 
dzieci, bo słowo ich najsympatycznićj brzmi dla mło- 
docianych serduszek. Skromny to wprawdzie zawód, 
ponętniejsze laury mniemanego mistrza dorosłych, co 
nieraz sądząc się przewodnikiem i władcą umysłów, 
jest tylko pokornym sługą namiętności swojego cza- 
su; ale w pierwszym nie w drugim prawdziwa zasłu- 
ga i wielkość. Bo książka wtedy na dorosłych łatwićj 
wpływ wywiera, gdy jest dla nich źródłem zepsucia; 
serce zaś dziecinne prawdziwą czerpie z nićj naukę, 
podług nićj się urabia, z nićj bierze zarodek wszel- 
kich cnót wzniosłych, któremi późnićj się rządzi na 
obszernćj widowni świata. (d. n.) 
| 

Korrespondeneja Dziennika Warszawskiego. 

Szanowny Redaktorze! 


Kiedy ciągłe korrespondeneje niemal ze wszyst- 
kich miast naszych, podnoszą głos swój w War- 
szawskich czasopismach i na mnie przyszła kolćj a- 
bym w imieniu Płocka jakoś się odezwał. — Bez za- 
przeczenia nieco przytrudny wkładam na siebie obo- 
wiązek szkicowania życia miasta w którem zaledwie 


od kilku miesięcy zamięszkuję. Wybacz więc szano+ 
wny redaktorze jeśli dziś podam ci tylko ogółny 
szkic jego życia obecnego, ale za to nadal przyrze: 
kam wtajemniczać się w jego domowe ogniska, aby 
coś donieść o jego duszy, dziś poprzestań zatem na 
jego sukienkach. — Sukienki te i piękne i brzydkie, 
jakto zwykle bywa, ale są tu itakie jakich nie wszę- 
dzie znaleść. Życie Płocka sądzę może służyć za typ 
ogólny prowincji, a ponieważ to życie przez mało 
literatów dotkniętem zostało, nadal więc nie o je- 
dnym Płocku, ale z życia na prowincji, będę chciał 
kreślić obrazki. Proszę więc nie rościć sobie do 
mnie żadaćj pretensji, jeżeli kto przypadkiem dupli- 
kat w listach mych następnych (jeśli będą) napotka 
bo powtarzam raz jeszcze, indywiduami zajmowac 
się nie będę, to dla mnie byłoby za mało. Płock m: 
w części tę ogólną wadę miasta prowincjonalnego- 
że jest pustym na ulicy, — trochę i w sercu — kie 
szeni, pojęciach... ale stój niegodziwe pióro! Bo. 
gowie doczego doszedłbym — kiedy ja same dobre 
rzeczy dziś o Płocku chciałbym donosić, bo miasto 
to złem nie jest, raczćj nieświadomem; jeżeli w niem 
czasem pobłądzą, to nie ze złego serca broń Boże, 
tylko ot tak sobie np. przez ten upór mamy, co to 
niepauczyła za młodu po francuzku, a przez co pā- 
nienka nie może wchodzić w arystokrację płocką, 
która mówi z sobą tylko tym językiem. Ale za to co 
muzyki, to na tem nam nie zbywa, mie przejedziesz 
ulicy abyś nie usłyszał z jedenaście koncertów, iù- 
strumentalno-wokalnych, a na ulicy jeszcze Grodz- 
kićj, a Warszawskiej! strach. Kiedy Apolinary Kąt- 
ski do nas zawitał, to aż szyby się trzęsły, od wspo- 
moienia Leopolda, Kochany K. pewnie jeszcze nie 
zapomniał o tym koncercie jaki mu Płock wyprawił. 
Słowem szanowny panie, Płock nasz arcy-muzykal- 
ny nie ustaje na drodze do dopięcia doskonałości, 
dowód to najlepszy, kiedy ci doniosę, a wiem to 
z pewnych źródeł, że grono szanownych amatorów 
ma zamiar w adwencie na cel dobroczynny zrobić 
nam rozrywkę muzykalną. Daj Boże, aby podobnie 
szlachetny pomysł został uwieńczonym pomyślnym 
skutkiem, bo on czyni przyjemność słuchającym, pa- 
mięta o biednych i jednocześnie rozwija życie towa- 
rzyskie miasta. Bo dalipan dotychczas to życie Pło- 
cka nie towarzyskiem, ale właściwićj, familijnem na- 
zwać możnaby. Towarzystwo, a po Płockiemu (czy 
tylko) nazwane koterją, składa się z dwóch, trzech, 
a pajwięcej pięciu familji, żyjących z sobą, na stopie 
ponfnćj, iwówię tu o kobietach i mężczyznaeh doj- 
rzalszych, bo dzieci, studenci, to jak wszędzie jedną 
rzeczpospolitą niesforną stanowią; młodzież niepo- 
tem (do którćj grona i ja się liczę), miejsca nie u- 
grzeje, odwidza wszystkie koterje. Każda koterja ma 
swoje właściwe typy mianowicie: 1) Tatunio, zwy- 
kle to mężczyzna sędziwy, urzędnik znaczniejszy (bo 
Płock to koterja samych urzędników) mający dom 
otwarty, córki na wydaniu... rola takiego tatusia 
zwykle jedna i taż sama, wypić herbatę z gośćmi i 
pójść do resursy na gazetę, albo siąść do preferan- 
sa, albo słuchać cały wieezór jak świeczka wosko- 
wa o czem pani dobrodzićjka rozprawia, lub wresz- 
cie założyć bank w elbecwelbe, przy którym młodzi 
i starzy żywych rumieńców dostają. Chwała Bogu 
że elbik jakoś już z mody wychodzi. — 'Typ drugi, 
pani domu, o nićj powiem króciutko, albo całe to- 
warzystwo sadza do kart i gra sama, a jeśli nie gra- 
jaca, to pannom każe być cicho, nikomu ust nie po- 
zwoli otworzyć, bo gada za wszystkich i wszystkich 
przekrzyczy, prócz — trzeciego typu pań papleton, 
które przegadać się nie dadzą, są to zacne zwykle 
stare panny lub wdówki bezdzietne, które z próżniac- 
twa mają w pieczy swćj życie domowe familji. — 
Każda koterja ma swoją panią papleton, ale później 
bliżej im się przypatrzymy. Ponieważ, ogólnie tylko 
Płock dziś szkieuję i kreślę jego główniejsze zarysy, 
wspomnę jeszcze o jednym typie, który moją lustra- 
cję zakończy, a nim będzie stary kawaler, łysy albo 
siwy jak gołąbek, jednak zaglądający w oczy pan- 
nom i nie pannem mającym pretensję być młodemi 
lecz i'0 tym typie kiedyindzićj. Każda koterja, po- 
dobnego kogutka, zwykle w sobie mieści. 

Obecnie i teatr tu nie próżnuje, towarzystwo wca- 
le nie złych artystów uprzyjemnia nam: często czas 
swoim pobytem. Ale przypątrzmy się artystkom i ar- 
tystom bliżój, zacznijmę od dam. Nowy kłopot gdy 
dwie ich w pierwszym stoi rzędzie, pani Kłyszyńska 
i Swięcka. 

Bez zaprzeczenia gra pani K., jest daleko więcćj 
wykończoną od gry pani S. ale pani K. już od lat 
przynajmnićj 15 w zawodzie dramatycznym pracuje. 
Dziwne często są publiczności żądania, wymagają od 
artystk i, prawie wszystkiego, niema] staranniejsze- 
go wykształcenia, niż się da napotkać w salonie; 


pani S. pomimo młodego wieku i niemal pierwszych = 


lat zawodu swego, nietylko że nam obiecuje najpię- 


> kmiejsze nadzieje, ale łącząc dziś już z głosem przy- 


jeùinyin śpiewnym wdzięczne ruszenie, przjemną po- 
stae, pracowitość, w odegraniu roli, prawie zupełnie 
zadawalnia basze wymagania. Dziwi nas to tylko, 
czemu pani S. nie dają rol amantek, saloaowych, 
odpowiednich jéj usposobieniu, albo np. jak radzi- 
byśmy zawsze panią Kłyszyńską, widzićć jak dziś 
w rołi Pani Kasztelanowćj z którćj najpięknićj się 
wywiązała. Bo też przytem i dobór sztuk był dobrym, 
a dobrze że już raz znikły te sztuki pod tytułem pp. 
Czarowuica w Danii, Francuzi w Hiszpanji, Ukra- 
inka i t. p., które z samego nazwiska rażą. A czyż 
to nasz poczeiwy Fredro, nasz utalentowany Korze- 
niowski, mało sztuk napisali, które radzibyśmy wi- 
dzić, a które tak rzadko grywają; z mężczyza w tym 
towarzystwie odznacza się p. Trynkaus, ałe nie mam 
tu o nim eo pisać, artysta to już znany, w rolach oj> 
ców wyborny, grą swą przypomina nam często Ry- 
chtera. 

Otóż i wszystkie na ten raz wiadomośzi z Płocka... 
ale, ale, opuściłbym najświeższą, bodaj czy nie naj- 
ważniejszą, że grono dam szlachetnych zebrało kół- 
ko amatorów, aby na ubogich zagrać teatr. — Daj 
Boże aby i ten cel spełnił się, w co wierzymy, bo i 
sztuczki obrane i prób dwie miało już miejsce. (Po- 
dobno Nikt mnie nie zna Fredry, Dwie przyjaciołki 
i Doktór medycyny Korzeniowskiego grać mają). — 
Teatr ten najdalćj za dwa tygodnie nastąpi. 
=S Płock dnia 22 Listopada 1855 r. 


© LISTY BEZ PRETENSJI 
Przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć. 
f IV, 
(Ciąg dalszy). 

— Nic akademikowi nie będzie; darajcie mi żem 
kilkadziesiąt rubli rzucił prawie w błoto. 

—- Fraszka! 

— Kilkadziesiąt rubli? No i na cóż?., pytał półgło- 
sem Potośnicki, siedzący: za płecami syna. 


— Nięszcześliwy człowiek zaszedł mi drogę, mó | 
wił że był żołnierzem, że walczył — odpowiedział | 


Orlen, nie odwróciwsży się do ojca. 
— fPięknieś zrobił drogi Orlanie. 
— Oui, — potwierdził Porośnicki, poprawiając 0- 
kułary. l i 


— Żołnierz będzie się modlił za ślady Porośni- | 


ckich, — dodał i Kazio uszezypliwy. 


— Otwieraj!! Usłyszeliśmy głośno po polsku wy- | 
mówione słowo i jak tylko-Poróśnieki powiedział — | 


Qho-— głos akademika — wpadła do salonu akademi- 


"eka młodzież. Pan Władysław młodszy syu Porośni- | 
ckich, wzrostem nie niższy od brata, nosem nieksztat- | 


«niejszy «od siostr, układem włosów, <czerstwością 
twarzy i ubiorem, przewyższał całą rodzinę; pan Al 
tous Driicękfal dwudziestokilko-letni jasno-bląd mło- 


dzieniec, twarzy i figury niemieckiego kroju, ubrany | 
obciśle, kuso i różnokolorowo, żywością ruchów i pu- | 
stą damą junaka, przypominał uczonego młodzieńca | 


niemieckich zakładów, 


— Bon jour! bon jour! — wołał rumiany pan Ak | 


fons, kłaniając się na wszystkie strony i rzucając z rę- 
ki w rękę białą czapeczkę z czarnym barankiem. 
— Wszystko skończone! ognie gwiazdy, księżyce 


-i słońce będą niezrównane, == wołał pan Władysław | 


opalony, niedbale zarosły. 


— Mości Alfonsie zjadłeś wszystkie orzechy, — 0- | i 
| Alfons nadął się niesłychanie, prawdę zniszezył do/ 
szczętu i pewny zwycieztwa, prawił mi © muzeach | 
królów chińskich, które zwiedzał, o zbiorach‘nauko» | 


„deżwała się panna Kloryna z przekąsem. 


— A naco ich było wyrzucać? szkoda; lepićj zjeść, 
"powiedział pan Alfons łamaną na niemiecki polszczy- | 


zną, nabrał miny poważanćj i siadając na krześle, za- 


czął poprawiać trój-kolorową przepaskę. eo podku- | 


sym surducikiem “z dziesięcióma kieszeniami, ozna- 
czała jego narodowość. 

— Kiedy syn mój bawił na uniwersytecie w Kró- 
lewcu—mówił Porośnicki przedstawiając mi pana 


Alfonsa Drackfal — zapoznał się z panem  Alfonsem 


i tak się poprzyjażnili, że corocznie widywać się mu- 
szą. Pan Alfons choć młody ale ma głową uczoną, 


starego szperacza, badacza, historyka— uczony jednćm | 
słowem! zadecydował Porośnicki, odbierając niskie 
akłony pana Alfonsa. 


— Więc i'pan bawiłeś w Królewcu — zapytałem 
po: przedstawieniu mi pana Władysława. 1! 

— Bawiłem— odpowiedział i wsadził palec za fa- 
larową chustkę grubo obwiniętą koło gardła chcąc ją 
nieco obluzować. 

— I jak długo? 

— Ja bawiłem w Królewcu lat cztery— mówił pan 
Włądysław; wywijając szerókie mankiety koszuli na! 


` > rękawy fraka, z dużemi żelaznemi guzami — ale dali. 


Bóg nie opłaci się chodzić na uniwersytet — głupstwo! 
niezego się tam nikt nie nauczy; ja też chodząc dwa 
miesiące poznałem się na głupocie profesorów, prze- 
stałem chodzić do gmachu. ale zbierałem się z kole- 
gami jednćj barwy, na lekcje prywatne. Eb! co tam 
za nauka —grać w karty, strzelać. pić... tego i tunau- 
czą; powiedział szczery Władysław i przeczesał pal- 
cami długie rosczochrane włosy 

— No, no — przecież ja się dużo nauczył... ode= 
zwał się pan Alfons, nadąwszy oba policzki. — Byłem 
na teologji, i zabrałem się do medycyny, ciężkato 
nauka a z nićj chleba mieć nie można — porzuciłem 
ją i teraz oddałem się historji, fizyce i botanice- 

— Mój Alfonsiku! zawołał Władysław uderzając 
lekko po plecach swego kolegę uniwersyteckiego. Nie 
łgałbyś, ty nic nie umiesz, ot tyle co lada kiep; z ca- 
téj twojćj historji, fizyki i botaniki najlepsze race i 
świece rzymskie. . 

— Zawsze ta przyjaciela Wladzia dowsipra, — po- 


wiedział akademik udając wesołego i otrzymał głośne , 


potwierdzenie od wszystkich na dowcip kolegi. 

— Dobrze—-zawołał Władysław wyciągając się ca- 
ły na krześle—ale mnie jeść się chce, bom się wygło- 
dził nad ładunkami. ;Czy prędko będzie obiad? 

— Niedługo. 

— Bo mam wściekły apetyt! 

— Więc dziś będą ognie koło domu? 

— Świetne fajerwerki. i 

— Ja tak lubię fajerwerki! Zawołała panna. 

— Goby ci akademicy nie zrobili =szepnął do mnie 
Porośnicki, malutki znaczeaiem przy swoich sp- 
nach. 

— Czy i starszy syn pana był na uniwersytecie? 

— Był i nie był... 


—— Nieszczęście się stało. Dieu merci że minęło bez 
złych następstw — odezwała się Porośnicka, usłysza- 


wszy moje zapytanie. Orlania odwieźliśmy wszyscy 


do Warszawy, skąd miał odjechać na uniwersytet, los 


chciał żeby się zaziębił i dostał febry. 
~ U2 Ach przypominam sobić: siedziemy tegoż dnia, 
którego Orlanio od nas odjechał zasmuceni, aż tunad 
wieczorem wchodzi —patrzymy kto? Orlanio! 

— Jakto? Z Mińska jadąc do uniwersytetu wrócił 
tegoż samego duią, to zanadto prędko.. 

— Jechał ekstrapocztą! i 

— Chociażby balonem — to do Mińska kawałek 
drogi. AŻ ' 

— Pięć czy sześć mil. 


— A więc podróż do uniwersyletu skończyła się na i pani 
| Orlanie z wielkićj psiarni, artyście zaś wykończające- 


Mińsku za Warszawą?! 
— Nieszczęśliwa febra! 
— OQbiad— przerwał lokaj. 


— A tabte.. table... on... no już obiad! powikdkiał | 
Porośnicki, nie mogącani raz wpaść na szyk fran-- 
| męża. szarpiącego mnie za połę od fraka. 


cuzki. ' 
n 1 * * 


* un | 
Po obiedzie nadzwyczaj długim i dziwnym jak | 
wszystko w domu Porośnickich, jedni przeszli do o- | 


grodn,inni a między nimi i ja wrócili do salonu. 


Błąkając się z kąta w kąt, ziewając z nudów por 
obiednich, otarłem się kilka razy o pana Alfonsa, któ- | 
ry chcąc widać także obcego złowić w sidła uczonćj | 
szarlalaneerji, krążył koło mnie czekając sposobności | 
| uareście gdy ją znalazł. złączył się ze muą i gdyśmy | 


zaczęli razem chodzić po sali, zaczął rozmowę, Po- 


zwoliłem mówić akademikowi, sam zaś słuchałem 
i potakiwałem jego czelnym łgarstwom, widząc przed | 


sobą dobrodusznego i łatwowiernego słuchacza —pa- 


wych jego dziada nieboszczyka. będącego posiadaczem 
berła Salomona i trzech gwoździ z arki Noego; 0 zna- 


czeniu Polaków w czasach przedchrześcajńskich i o ; 


swojćj uczoności, godnćj być w głowie najznakomit- 
szego męża Enropy. Słuchając z półgodziny króle- 
wskiego akademika, poczułem że już czas umitygo- 
wać go w zapale i uciąć poły jego szarlatanerji, którą 
na dobre zakrywa oczy wszystkim Porośnickim zosta- 


wiłem jednak tymrazem pana Alfonsa na czas później- | 


szy. ponieważ miałem zamiar powolnie i rostropnie 
ukarać jego śmiałość. 


Osoby wracające z ogrodu dały mi szczęśliwą wia- | 
domość. że za dwie godziny ujrzę wnętrze kąpieli ipo-/ 


sąg z miękiego kamienia Porośniekiej. 


— Jaśnie pan Floryn— zameldował lokaj i wbiegł 


do pokoju najmłodszy syn Porośnickieh, zupełnie 
podobny do portretu w bibliotece. 

— Poeto gdzieżeś się tak zabałamucił — nie czeka- 
liśmy jaż z obiadem. 


ia Nie będę jeść. obiadu — jadłem i: najadłem się. 


kwaśną śmietaną; odpowiedział poeta, szeroko ros- 
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twierając. wywróconeni na 
bione usta. i Na 
~ — Ha, ha, ha, quel poeta! — Zaśmiał się pan 
Orlan: l J 
Najmłodszy syn Porośnickich, niepodobny -do 
nikogo z familji, miał około lat 16, cery ciemaćj, 
włosów kędzierzawych, czarnych, oczy duże, błyszczą+ 
ce więcćj ogniem dzikości jak dowcipu, a cała twarz 
oblana wiecznym uśmiechem, nie ginącym nawet po 
Śmierci człowieka; frak, spodnie i reszta ubrania po e- 
ty, powalane były: piaskiem. błotem, zarzucone liściem 
i trawą, w ręku trzymat pęk wyrwanych z korzenia- 
mi kłosów zboża, ostu i gałązek topolowych. 

Poeta mający na siebie zwrócone wszystkich oczy, 
usiadł skromnie przy stole, pęk zboża położył przed 
sobą i zwracając głowę ku siostrom, odezwał się sil- 
nym nad wiek głosem. 

— Jak wy dziś źle wyglądacie, 

— Mój poeto zawsześ w innym świecie —odpowie= 
działa z nieskrytą niechęcią starsza siostra. y 

— Czy cię dziś głowa nie boli? — zapytała Poro- 
śnicka. ! 

— Zdrów jestem — byłem nad potokiem; wstąpi- 
łem do Mateusza, jego żona się kąpała a ja pa- 
trzałem. 

— A co niepodobny do mnie? zapytał Porośnicki, 
uasuwając mi swą twarz przed oczy. 


wierzch wargami ozdo- 


— Najmniejszego nie ma podobieństwa; — to twarz. 


włoska. 

— Żono! słyszysz ten pan utrzymuje; że Floryn do 
mnie niepodobny, powiada że ma twarz włoską; ode- 
zwał się Porośnicki niespodzianie: > 

Porośnicka lekko zakryła twarz wachlarzem i z pod 
tego ukrycia, dała się słyszyć: 


— Różne są zdania, różnie ludzie umieją sądzić 0 


podobieństwie. Że Floryn ma podobieństwo do dzieci 
włoskićj ziemi nie wątpię. Wracając bowiem pier- 
wszy raz z Włoch. rozmiłowana w zawsze błękitnem 
niebie, w cudnie: pięknych mieszkańcach, mogłam i 
prawie musiałam, na wieki tę miłość i piękność za- 
szczepić w sobie. 

— l pod wpływem tych wrażeń urodziła Floryna, 
nie więc dziwnego! szepnął mi zaowu do ucha Poro- 
śnicki. : 5 

1— Ale podobieństwo do mego męża jest wielkie? 


zapytała Porośnicka podnosząc na mnie śmiałe spoj- 
| rzenie. Widziałeś pan portret Floryna w. bibljo- 


tece? e 
— Widziałem — jednak większe upatruję w panu 


mu portret pani, jest czego powinszować— podobień- 


„stwo zadziwiające. 


— iY pensez-vous!!? portret pan widziałeś!? zapy- 
tała żywo Porośnieka i rzuciła gniewne wejrzenie na 


— Tak jest podobieństwo wielkie. Je 
— Portret nieskończony: — 
 — Jestem jednak pewnym—że gdy piąte posiedze- 
nie zakończy się, portret żyć będzie; powiedziałem, a 


Porośnicka kłując mnie złośliwem wejrzeniem, rze- 


kła do męża: JĄ y 
— Je vous prie! żebyś nikomu już salonów nie po- 


kazywał. 


— Dwadzieścia cztery kłosów w pęku a jak jedna 
obwiązka odpadnie i kłosy wszystkie się rozsypią, za- 
czął mówić poeta, obracająe w ręku pęczek: zboża i 


„wykruszając ziemię z korzeni na spodnie. 


— Przebrać pana! roskazała Porośnicka lok ajowi. 

— Teraz nie chcę— to potem, potem; powiedział 
Floryn i ręką odsnoął zbliżającego się lokaja. 

— Gdziężeś się tak powalał —zapytała. 

— W broździe leżałem — słońce doskonale do- 
grzewa. i 

„— Vous plaisantez! Quant à moż. byłoby to bien 
facheua.. Cest une plaisanterie. Mówił Kazio dzi- 
wiąc się oryginalnosci poety. (d. e. n.) 

m 


PRZYJECHALI do WARSZAWY. 


H Niem. Byszewski Florjan ob. z Drzewiec. — H Angiel. | 


Grabkewski Ferd. ob. z Rdzuchowa. Strekałow Stefan ra- 
dca koleg. z Moskwy. Złotkowski Kajetan ob. z Olkusza. 


| “H. Wa. Jankowski Józef kup. z Rawy. — H. Pol. Świniarski 


Napo. ob. z Radomia. ' * 
'' WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Borkowski Józef ob. do Budzynka. Gadomski Konst. ob. 
do Owięcina. Komierowski Konst: ob. doŁukowa. Leszczyń- 
ski Aleks. ob. do Biały. Nacht pulko. do Petersburga. Ru- 
dnicki Ant. ob. do Zelisławie. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Jatro: Tymoteusz ż Ja- 
fet. Doktór Robin. | 


;Dziś rano stopni, zimna:3, -wezoraj w poł. zimna 5. 
Wysokość wody-na Wiśle stóp Łcali5.-0000%00000 


